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PRO­LOG

Zapu­ka­ła kil­ka razy, a kie­dy nikt nie od­po­wie­dział, pchnę­ła drew­nia­ne, roz­pa­da­ją­ce się ze sta­ro­ści drzwi cha­ty i we­szła do środ­ka. Po­czu­ła za­pach stę­chli­zny i inną jesz­cze woń, któ­rej nie umia­ła okre­ślić. We wnę­trzu było zu­peł­nie ciem­no. 

– Cze­go chcia­ła? – usły­sza­ła chra­pli­wy głos. 

– Ja... – Drgnę­ła prze­stra­szo­na i za­wa­ha­ła się, ale za­raz przy­po­mnia­ła so­bie o celu swo­jej wi­zy­ty i pew­niej­szym gło­sem wy­zna­ła: – ...ja do Iwa­si przy­szłam... 

Za­pło­nę­ło wą­tłe świa­tło. W bla­sku unie­sio­nej lam­py jak z nie­by­tu wy­chy­nę­ła strasz­na twarz baby Iwa­si. Biel­mo pra­we­go oka bły­snę­ło nie­po­ko­ją­co.

– Do baby przy­szła, tak? – za­śmia­ła się sta­ra, po­ka­zu­jąc bez­zęb­ne szczę­ki. – A po co przy­szła, co? O księ­cia pro­sić z baj­ki czy o co in­sze­go?

Dziew­czy­na po­wścią­gnę­ła obrzy­dze­nie. Od­dy­cha­ła płyt­ko, bo z izby bił fe­tor nie do znie­sie­nia, jak­by Iwa­sia tru­py trzy­ma­ła po ką­tach. „A może trzy­ma?” – trwoż­nie po­my­śla­ła Na­tal­ka i pod­trzy­ma­ła brze­mien­ny brzuch. 

– O wszyst­ko pro­sić chcia­łam...

– Pro­sić moż­na – zgo­dzi­ła się Iwa­sia i zbli­ży­ła szka­rad­ną twarz do twa­rzy dziew­czy­ny. – Ale czy się do­sta­nie, to już in­sza spra­wa...

– Ja pie­nią­dze mam... – po­wie­dzia­ła szyb­ko i wy­ję­ła zwi­tek bank­no­tów zza sta­ni­ka. 

– Pie­nię­dze po­tem, po­tem, go­łą­becz­ko. – Iwa­sia po­czła­pa­ła w kąt po­miesz­cze­nia i unio­sła kil­ka szcza­pek drew­na. Wrzu­ci­ła je do pa­le­ni­ska, do­da­ła ziół, któ­re wi­sia­ły pod oka­pem, i roz­pa­li­ła ogień. 

W izbie zro­bi­ło się ja­śniej i nie­co cie­plej, ale na pew­no nie przy­tul­niej. Na­tka wo­la­ła­by nie wi­dzieć pa­ję­czyn zwi­sa­ją­cych z su­fi­tu i uwie­szo­nych na nich pa­ją­ków tak wiel­kich, że gdy­by wszyst­kie ra­zem sta­nę­ły do po­lo­wa­nia, ła­two po­ko­na­ły­by spo­re zwie­rzę. 

– Te­raz chodź tu i ga­daj, cze­go chcesz... – roz­ka­za­ła Iwa­sia. Do­rzu­ci­ła ziół do ognia i za­czę­ła szep­tać ja­kieś za­klę­cia.

Na­tka we­szła głę­biej do izby. Otu­li­ła się szczel­niej chu­s­tą, a rękę trzy­ma­ła na pęcz­nie­ją­cym ło­nie. 

– Ja dziec­ko no­szę w so­bie – za­czę­ła, prze­ły­ka­jąc śli­nę. – Niech ono bę­dzie inne niż wszyst­kie... Nie­zwy­kłe... O to pro­sić chcia­łam...

– A na cóż ci taki nie­zwy­kły, jak po­wia­dasz, dzie­ciuk? – prze­śmiew­czo spy­ta­ła Iwa­sia. 

– Niech jego oj­ciec uzna je za swo­je – wy­rzu­ci­ła z sie­bie Na­tka. – Niech już nie mi­łu­je tam­tej... Niech ona swo­je stra­ci, moje mu tyl­ko zo­sta­nie... Niech...

– Cze­kaj, cze­kaj, go­łą­becz­ko... – Iwa­sia wrzu­ci­ła pęk ziół do ognia, aż iskry wzbi­ły się w po­wie­trze. Jed­na z pa­ję­czyn za­czę­ła się pa­lić, a cza­tu­ją­cy w niej krzy­żak nie zdą­żył uciec i za­jął się ogniem. Na­tce zda­wa­ło się, że sły­szy jego pisk. 

– Ta­kie pra­gnie­nia, ta­kie ma­rze­nia, co ma bied­na Iwa­sia zro­bić, tyle tego, tyle tego... – mam­ro­ta­ła sta­ra, wi­ru­jąc wo­ko­ło ognia, aż kurz uno­sił się z jej łach­ma­nów. – Trza cza­ry strasz­ne od­pra­wiać, dużo ciem­nej mocy, dużo, dużo... A co mnie z tego przyj­dzie, że ta­kie złe cza­ry od­pra­wiać będę, a?

– Ja mam pie­nią­dze... – po­wtó­rzy­ła Na­tka. – I go­rzał­kę mam, kar­mel­ki też... 

– He, he, he... – za­śmia­ła się szep­tu­cha. – Ta­kie chce­nia tu­taj przy­nio­słaś, a kar­mel­ki tyl­ko masz i pie­nią­dze? Daj, daj go­rzał­kę... Na po­czą­tek wy­star­czy do złe­go... 

Wy­cią­gnię­ta dłoń za­ci­snę­ła się na bu­tel­ce. Sta­ra ude­rzy­ła szyj­ką za­kor­ko­wa­nej bu­tel­ki o ścia­nę, strzep­nę­ła szkło, nie ba­cząc na ska­le­cze­nie, ja­kie po­ja­wi­ło się na jej ręce, i upi­ła po­tęż­ny łyk. 

– Krew szep­tu­chy do­brze bę­dzie, do­brze bę­dzie... – mó­wi­ła, a czer­wo­ne kro­ple ska­py­wa­ły do ognia. – I two­ja też musi, musi, bo cza­ry lu­bią krew... Chodź tu, chodź, go­łą­becz­ko...

Na­tka po­de­szła do sta­ru­chy i za­mknę­ła oczy. Po­czu­ła su­chą, sę­ka­tą rękę na przed­ra­mie­niu i ból roz­cię­tej skó­ry. 

– Co ty go­to­wa po­świę­cić, żeby dzie­ciuk in­szy był niż wszyst­kie, a? – spy­ta­ła sta­ra ostrym to­nem. Szarp­nę­ła Na­tkę za ska­le­czo­ną rękę i zła­pa­ła za brzuch.

– Wszyst­ko... – wy­szep­ta­ła dziew­czy­na. – Jak ono bę­dzie cu­dow­ne, to nas Jan nie opu­ści...

– Jego go­to­waś po­świę­cić? – Szep­tu­cha zmru­ży­ła zdro­we oko. Wciąż trzy­ma­ła dziew­czy­nę w że­la­znym uści­sku. 

– Nie, nie, jego nie... – Szarp­nę­ła się Na­tka, a dziec­ko nie­spo­koj­nie po­ru­szy­ło się w jej ło­nie. – Ja bym za nie­go ży­cie od­da­ła... 

– Niech i tak bę­dzie, że jego nie po­świę­cisz... – Bia­łe oko bły­snę­ło, a ręka do­rzu­ci­ła do ognia sza­re­go pyłu. Sta­ra pu­ści­ła Na­tkę i od­chy­li­ła gło­wę do tyłu. Za­czę­ła śpie­wać ja­kąś dziw­ną pieśń bez słów, ko­ły­sząc się w przód i w tył.

– Ja tu mam... – wy­zna­ła dziew­czy­na wsty­dli­wie, prze­ry­wa­jąc śpie­wa­nie – ...włos z gło­wy tam­tej i jej rę­ka­wicz­kę... 

– Da­waj, da­waj! – Sta­ra drża­ła na ca­łym cie­le. – Wrzu­caj, na ofia­rę dla ognia... Ogień lubi spo­pie­lić, upodlić, scho­wać, oczy­ścić lubi i ska­zać, uka­rać lubi ogień, oj, lubi...

Pło­mień sy­czał zło­wiesz­czo, a sta­rusz­ka tań­czy­ła wo­ko­ło ni­czym upior­na we­stal­ka. Na­gle pa­le­ni­sko gwał­tow­nie zga­sło, jak­by je po­dmuch wia­tru uga­sił, a szep­tu­cha znie­ru­cho­mia­ła. Na­tka nie śmia­ła się ode­zwać. Pło­mień lamp­ki był co­raz słab­szy i dziew­czy­na bała się, że lada mo­ment i on zga­śnie. Na szczę­ście sta­rusz­ka za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi, wy­prę­ży­ła się jak stru­na, a po­tem zwiot­cza­ła, jak­by na­gle usu­nię­to z niej wszyst­kie ko­ści. 

– Za­mknij śle­pia! – roz­ka­za­ła Na­tce, a ta po­słusz­nie wy­peł­ni­ła po­le­ce­nie. 

Kie­dy Iwa­sia znów po­zwo­li­ła jej pa­trzeć, Na­tka spo­strze­gła pięć ma­łych wo­recz­ków, któ­re sta­ra trzy­ma­ła w wy­cią­gnię­tych rę­kach. 

– Na­ści – po­wie­dzia­ła z za­do­wo­le­niem. – Masz, cze­goś chcia­ła... Ten dla two­je­go dzie­ciu­ka, ten dla jej dzie­ciu­ka, dla cie­bie, dla niej, dla nie­go – mó­wi­ła szyb­ko, dzio­biąc pa­lu­chem po­szcze­gól­ne wo­recz­ki. – Za­pa­rzysz w desz­czów­ce i kil­ka kro­pel na ję­zyk dasz w cza­sie no­wiu. Nie po­myl! – Po­gro­zi­ła pal­cem. 

Na­tka sta­ran­nie po­se­gre­go­wa­ła dary i za­czę­ła dzię­ko­wać, za­pew­nia­jąc, że nic nie po­my­li i na pew­no wszyst­ko się uda. 

– Oj, sta­ra ja je­stem, sta­ra, alem ta­kiej spa­da­ją­cej gwiaz­dy nie wi­dzia­ła – mruk­nę­ła. – I po­piół z pa­ją­ka zro­bi swo­je, dzie­ciuk wy­jąt­ko­wy bę­dzie, oj, bę­dzie. Iwa­sia pa­trzeć na to bę­dzie, ale krót­ko, krót­ko, bo Iwa­sia w po­dróż się wy­bie­ra. Da­waj te kar­mel­ki, pie­nię­dzy nie trze­ba – mó­wi­ła jak ka­ta­ryn­ka, a Na­tka trzę­są­cy­mi się rę­ko­ma wy­su­pła­ła to­reb­kę kar­mel­ków spod spód­nic. Sta­ra zła­pa­ła wo­re­czek, a po­tem za­mie­rzy­ła się na Na­tkę, jak­by chcia­ła ją ude­rzyć. Dziew­czy­na cof­nę­ła się prze­ra­żo­na. 

– Won, sza­ta­nie! Że­byś sczezł! – wrza­snę­ła, a prze­ra­żo­na Na­tal­ka od­wró­ci­ła się i tak szyb­ko, jak tyl­ko mo­gła, po­bie­gła przez las do domu. 
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ROZ­DZIAŁ I

Na­tal­ka nie była pierw­szą, z któ­rą po­zwa­lał so­bie pan hra­bia Jan Księ­go­pol­ski, ale mia­ła na­dzie­ję, że ona bę­dzie tą ostat­nią. Jan Ja­śnie­pan, jak go na­zy­wa­ła w chwi­lach unie­sie­nia, może i był do niej przy­wią­za­ny, ale nie na tyle, żeby po­rzu­cić swo­ją żonę hra­bi­nę i zwią­zać się z nie­pi­śmien­ną dziew­czy­ną. Jak to jed­nak zwy­kle bywa, Na­tka wi­dzia­ła tę spra­wę z wła­snej, zgo­ła od­mien­nej per­spek­ty­wy. Na próż­no kła­dła jej do gło­wy sta­ra By­to­wa, że ta­kie mło­de dziew­czę­ta nie po­win­ny wie­rzyć pa­nom, któ­rzy to pa­no­wie nic im do za­ofe­ro­wa­nia nie mają. Je­dy­nie łzy i wstyd. Na nic się zda­ły prze­ko­ny­wa­nia, że pan Jan cho­ciaż nie ko­rzy­stał z praw ofi­cjal­nych, ta­kich jak pra­wo pierw­szej nocy, to ocho­czo dys­po­no­wał siłą i wła­dzą, ja­kie da­wał mu ty­tuł wła­ści­cie­la ma­jąt­ku i pana na Ko­do­ro­wie. Przed Na­tką kon­tem­plo­wał su­ro­we wdzię­ki Bo­żen­ki, pło­chość Han­ki i pro­sto­tę Kaś­ki. Na Na­tce słusz­ne ar­gu­men­ty nie ro­bi­ły naj­mniej­sze­go wra­że­nia. Na­dal wie­rzy­ła w swo­ją moc od­dzia­ły­wa­nia na hra­bie­go. Co gor­sza, wie­rzy­ła, że hra­bia ją ko­cha. Za­nim za­snę­ła w ma­łym po­ko­iku przy kuch­ni, wy­obra­ża­ła so­bie, że jest wiel­ką pa­nią i kie­dyś u boku swo­je­go Jana za­wo­ju­je świat. 

Przed snem lu­bi­ła so­bie przy­po­mi­nać po­cząt­ki ich zna­jo­mo­ści. Słu­ży­ła w kuch­ni jako po­moc i po­my­wacz­ka, nie po­da­wa­ła do pań­skie­go sto­łu, rzad­ko wy­cho­dzi­ła i wła­ści­wie nie było szans, żeby hra­bia ją za­uwa­żył. Jan Księ­go­pol­ski jed­nak za­go­ścił w fan­ta­zjach dziew­czy­ny na tyle moc­no, że to ona za­pra­gnę­ła zna­leźć się w za­się­gu hra­biow­skie­go wzro­ku i swe­go do­pię­ła. Hra­bia zo­ba­czył ją któ­rejś nie­dzie­li, kie­dy szła do ko­ścio­ła wy­stro­jo­na w świą­tecz­ne ubra­nie, z ko­lo­ro­wy­mi wstąż­ka­mi we wło­sach. Jed­no uważ­ne spoj­rze­nie i uśmiech błą­ka­ją­cy się po jej twa­rzy spra­wi­ły, że hra­bia oso­bi­ście przy­szedł do kuch­ni wie­czo­rem w po­szu­ki­wa­niu ka­kao dla mał­żon­ki. Głów­na ku­char­ka we dwo­rze, opie­kun­ka Na­tki, Emi­lia By­to­wa, mia­ła już iść spać i po­ga­nia­ła ją, żeby koń­czy­ła szo­ro­wa­nie ku­chen­nych de­sek. Oso­bi­sta wi­zy­ta hra­bie­go i prze­ka­za­na bez­po­śred­nio z jego ust proś­ba wpra­wi­ły By­to­wą w tak sil­ną kon­fu­zję, że nie zro­zu­mia­ła słów i po­le­ci­ła Na­tce, żeby ta po­szła po kawę. 

– Nie po kawę, dro­ga ciot­ko – od­rze­kła Na­tka, sta­ra­jąc się nadać swo­je­mu gło­so­wi sło­dycz i zer­ka­jąc na hra­bie­go spod ciem­nych rzęs. – Pan hra­bia ma ocho­tę na ka­kao. 

– To dla mał­żon­ki – spro­sto­wał pan Jan. 

– Ja­śnie pan idzie do sie­bie, my tu zara ka­ka­ła na­pa­rzy­my – By­to­wa otar­ła czo­ło ze zde­ner­wo­wa­nia – i przy­nie­siem do ja­śnie pani po­ko­jów. Zna­czy się, obu­dzim dziew­czy­nę i ona tego... przy­nie­sie – za­koń­czy­ła nie­szczę­śli­wa, że musi z ta­kim pa­nem się mę­czyć za­miast pójść już i nogi opuch­nię­te po­ło­żyć, ró­ża­niec wcze­śniej od­mó­wić w po­dzię­ce, że ka­płon taki uda­ny był dziś na obiad i wszy­scy chwa­li­li. 

– Je­śli po­zwo­li­cie – hra­bia Jan zer­k­nął na krze­sło przy­kry­te bia­łą lnia­ną ście­recz­ką – to ja tu po­cze­kam i oso­bi­ście ka­kao mał­żon­ce za­nio­sę. 

I usiadł, roz­glą­da­jąc się cie­ka­wie po kuch­ni. To była pierw­sza wi­zy­ta hra­bie­go Jana Księ­go­pol­skie­go w kuch­ni swo­je­go wła­sne­go domu. Praw­do­po­dob­nie pierw­sza wi­zy­ta w ja­kiej­kol­wiek kuch­ni, dla­te­go dys­kret­nie po­dzi­wiał na­czy­nia ku­chen­ne wi­szą­ce pod su­fi­tem na sznur­kach, kuch­nię pra­wie wy­szo­ro­wa­ną do czy­sta, ka­mien­ny zlew, w któ­rym w zim­nej wo­dzie sta­ły garn­ki z reszt­ka­mi z pań­skie­go sto­łu sta­ran­nie przy­kry­te ście­recz­ka­mi, wresz­cie wiel­ki kre­dens, z pół­ka­mi ugi­na­ją­cy­mi się od prze­two­rów na zimę. Na­tka, któ­rej czo­ło tak­że po­kry­ło się per­li­stym po­tem pod­nie­ce­nia, bez sło­wa po­da­ła By­to­wej pusz­kę z prosz­kiem spro­wa­dzo­nym z da­le­kich kra­jów i za­czę­ła pa­lić w wy­ga­słym już pie­cu. 

By­to­wa, na co dzień zręcz­na, świet­na ku­char­ka, któ­rej ta­lent ku­li­nar­ny i, co tu dużo mó­wić, fan­ta­zja w go­to­wa­niu spra­wia­ły, że są­sied­nie ma­jąt­ki wie­lo­krot­nie chcia­ły ją pod­ku­pić, w to­wa­rzy­stwie ja­śnie pana Jana czu­ła się, jak­by kto ją ro­ze­brał i oglą­dał na tar­gu. Wszyst­ko jej z rąk le­cia­ło, o mało nie upu­ści­ła pusz­ki z dro­go­cen­ną za­war­to­ścią, a na do­miar wszyst­kie­go za­po­mnia­ła, że pani lubi, jak jej zro­bić ka­kao na wo­dzie z odro­bi­ną mle­ka i dużą ilo­ścią cu­kru. Zwy­kle o spra­wach zwią­za­nych z go­to­wa­niem dla pań­stwa roz­ma­wia­ła z Bar­ba­rą Ko­do­row­ską, zu­bo­ża­łą szlach­cian­ką i da­le­ką krew­ną hra­bi­ny, któ­ra w Ko­do­ro­wie peł­ni­ła rolę za­rzą­dza­ją­cej do­mem. To ona de­cy­do­wa­ła, co By­to­wa ma ugo­to­wać i na ile osób, wy­dzie­la­ła pie­nią­dze na za­ku­py albo szła z nią na targ. To pani Ko­do­row­ska przy­cho­dzi­ła, je­śli ko­muś z pań­stwa za­chcia­ło się je­dze­nia czy pi­cia poza go­dzi­na­mi, kie­dy po­da­wa­no do obia­du czy ko­la­cji. Na pa­nią Ko­do­row­ską moż­na było spoj­rzeć krzy­wo, je­śli przy­cho­dzi­ła w środ­ku nocy i żą­da­ła świe­żo za­pa­rzo­nej her­ba­ty, mle­ka czy cia­ste­czek. Na pa­nią Ko­do­row­ską moż­na było na­wet po­na­rze­kać, i to w jej obec­no­ści, żeby so­bie ulżyć w cięż­kiej doli. By­to­wa lu­bi­ła ją i sza­no­wa­ła. Na­wet w nocy wsta­wa­ła, kie­dy sły­sza­ła dzwo­nek ucze­pio­ny u wstąż­ki. Wie­dzia­ła bo­wiem, że pierw­sza mu­sia­ła za­wsze wstać pani Ko­do­row­ska, wy­słu­chać po­le­ceń hra­bi­ny i do­pie­ro po­tem bu­dzi­ła By­to­wą. Poza tym Bar­ba­ra Ko­do­row­ska ni­g­dy się nie wy­wyż­sza­ła, służ­bę trak­to­wa­ła sta­now­czo, ale z sza­cun­kiem, sama cięż­ko pra­co­wa­ła. Zda­rza­ło się też, że oso­bi­ście scho­dzi­ła do kuch­ni i przy­no­si­ła co trze­ba, nie bu­dzi­ła By­to­wej, je­śli nie było ab­so­lut­nej ko­niecz­no­ści. Emi­lia wie­dzia­ła o tym i wzma­ga­ło to jej sza­cu­nek i sym­pa­tię.

Na­tka ob­ser­wo­wa­ła swo­ją opie­kun­kę i było jej ko­bie­ty żal. Pan hra­bia sie­dział w kuch­ni i nic nie mó­wił, one uwi­ja­ły się, jak­by nie jed­no ka­kao mia­ły zro­bić, a cały obiad z pię­ciu dań. Wresz­cie, kie­dy bań­ka z mle­kiem za­chy­bo­ta­ła się nie­bez­piecz­nie i mało co nie lu­nę­ło na świe­żo wy­czysz­czo­ną pod­ło­gę, Na­tka od­su­nę­ła de­li­kat­nie By­to­wą, od­wró­ci­ła się i po­chy­liw­szy nie­co gło­wę w ge­ście peł­nym sza­cun­ku, po­wie­dzia­ła do hra­bie­go:

– Ja­śnie pan ze­chce wy­ba­czyć ciot­ce, zmę­czo­na... Ja sama do­koń­czę... 

Ja­śnie pan kiw­nął gło­wą, a By­to­wa z ulgą opu­ści­ła po­miesz­cze­nie, uda­jąc się do ich wspól­ne­go po­ko­iku, że­gna­na ser­decz­nym „Do­bra­noc, ciot­ce”. Tego dnia oprócz kil­ku skrom­nych spoj­rzeń ze stro­ny Na­tki i dwóch prze­ni­kli­wych spoj­rzeń hra­bie­go do ni­cze­go mię­dzy nimi nie do­szło. Na­tka skoń­czy­ła ro­bić na­pój i spy­ta­ła grzecz­nie, czy za­nieść ja­śnie pani, a hra­bia po­wtó­rzył, że sam to zro­bi. Po­dzię­ko­wał jej krót­ko, wziął po­da­ną tacę z fi­li­żan­ką, do­ce­nił to, że ka­kao zo­sta­ło po­da­ne na pięk­nej ser­wet­ce, obok po­sta­wio­no mi­nia­tu­ro­wy ta­le­rzyk z kan­dy­zo­wa­ną wi­sien­ką i nie­wiel­ką szkla­necz­kę czy­stej wody. Przy­znał, że dziew­czy­na ma styl, i chwiej­nym kro­kiem po­szedł stro­my­mi scho­da­mi na górę. Ona spo­koj­nie do­koń­czy­ła sprzą­ta­nie, po­rząd­ku­jąc wszyst­ko i ma­jąc nie­ja­ką na­dzie­ję, że hra­bia wró­ci pod ja­kim­kol­wiek pre­tek­stem, ale po­nie­waż nie wró­cił, po­szła do po­ko­iku, gdzie ro­ze­bra­ła się szyb­ko i po­ło­ży­ła, le­d­wie ochla­paw­szy twarz wodą z mied­ni­cy, na­cią­gnę­ła der­kę na gło­wę i igno­ru­jąc sen­ne py­ta­nia By­to­wej, za­czę­ła ma­rzyć o Ja­nie Księ­go­pol­skim. 

Jej ma­rze­nia zi­ści­ły się bar­dzo szyb­ko, bo już ko­lej­nej nie­dzie­li. W dro­dze do ko­ścio­ła mi­nę­ła hra­biow­ski po­wóz i utkwi­ła w nim już nie tak skrom­ne spoj­rze­nie. A ja­śnie pan, któ­ry był tak do­stoj­ny, że mógł­by być sa­mym kró­lem, i tak bo­ga­ty, że mógł­by miesz­kać w pa­ła­cu, od­wró­cił gło­wę i prze­szył ta­kim wzro­kiem Na­tkę, że ta aż za­pło­nę­ła. Przy obie­dzie i ko­la­cji wszyst­ko z rąk jej le­cia­ło, mle­ko po­sta­wi­ła przy pie­cu, aż się zwa­rzy­ło, a do grosz­ku syp­nę­ła tyle soli, że By­to­wa mu­sia­ła go płu­kać, na­rze­ka­jąc, że nie bę­dzie smacz­ny i jesz­cze z tego po­wo­du pań­stwo ją ode­ślą. 

Po ko­la­cji, roz­go­rącz­ko­wa­na jak ni­g­dy wcze­śniej, wy­mknę­ła się na spa­cer do po­bli­skie­go lasu, żeby nie­co ochło­nąć i po­my­śleć, jaki ko­lej­ny krok uczy­nić. Szła bosa, ostroż­nie stą­pa­jąc, kie­dy usły­sza­ła ci­chy gwizd. Naj­wy­raź­niej ktoś na­śla­do­wał śpiew wa­bią­cy zię­by. Na­tka była pew­na, że to nie zię­ba śpie­wa, tyl­ko ktoś ją uda­je, i to nie­zbyt do­brze. Mia­ła nie­ja­sne po­dej­rze­nia pod­szy­te cie­ka­wo­ścią, dla­te­go z bi­ją­cym ser­cem po­szła w kie­run­ku od­gło­su. Nie my­li­ła się. Na skra­ju lasu stał Jan hra­bia Księ­go­pol­ski w stro­ju spa­ce­ro­wym, pięk­ny i do­stoj­ny jak ni­g­dy, spo­wi­ty w księ­ży­co­wą po­świa­tę. Nie pro­po­no­wał jej żad­nych spa­ce­rów, nie za­wra­cał so­bie gło­wy py­ta­nia­mi ani roz­mo­wą. Mu­sia­ło jej wy­star­czać:

– Wi­dzia­łem, jak idziesz skra­jem lasu niby ru­sał­ka le­śna... 

Na­tka była za­chwy­co­na. Nikt ni­g­dy nie na­zwał jej ru­sał­ką le­śną, nikt na­wet nie za­su­ge­ro­wał, że ona mo­gła­by być po­sta­cią z baj­ki. Po raz pierw­szy jed­nak tak wła­śnie się po­czu­ła i po­my­śla­ła, że sko­ro może być ru­sał­ką le­śną, to rów­nie do­brze i kró­lew­ną, i kró­lo­wą, i na­wet wład­czy­nią ca­łe­go świa­ta, wła­śnie u boku Jana. Hra­bia aż trząsł się z po­żą­da­nia, u Na­tki zaś za­czy­na­ło się cięż­kie za­ko­cha­nie od pierw­sze­go wej­rze­nia z wi­do­kiem na mi­łość aż po grób. 

Tym­cza­sem hra­bia nie był żąd­ny unie­sień, tyl­ko czy­stej krwi. Naj­pierw uto­czył ją z war­gi Na­tki, w któ­rą wpił się ni­czym wam­pir. Za­bra­kło jej tchu, kie­dy przy­cią­gnął ją do sie­bie i po­czu­ła w ustach dwa sma­ki – do­pra­wio­ny ty­to­niem i al­ko­ho­lem smak męż­czy­zny oraz wła­snej krwi. Po­tem krew po­pły­nę­ła jej spo­mię­dzy nóg, kie­dy już le­ża­ła na mchu i coś twar­de­go wbi­ło się w nią z bo­le­ścią tak dużą, że aż krzyk­nę­ła. To ostu­dzi­ło nie­co za­pa­ły Jana, któ­ry szyb­ko za­sło­nił jej ręką zra­nio­ną war­gę i da­lej wbi­jał w nią to coś, co prze­szy­wa­ło jej cia­ło jak szty­let. Po kil­ku bo­le­snych ru­chach hra­bie­go, pod­czas któ­rych sku­pia­ła się, żeby nie krzy­czeć, do świa­do­mo­ści Na­tki prze­bi­ło się coś dziw­ne­go – przy­jem­ność. Bo­la­ło, a jed­no­cze­śnie jej cia­ło chcia­ło tego bólu. Już nie była taka nie­chęt­na i spię­ta, prze­ciw­nie – jej skó­ra aż pa­rzy­ła od do­tknięć hra­bie­go, mię­śnie na­prę­ża­ły się pod jego cię­ża­rem, a ta część cia­ła mię­dzy no­ga­mi, o któ­rej ni­g­dy nie moż­na było po­roz­ma­wiać z By­to­wą, pra­gnę­ła tej ma­czu­gi, któ­ra pa­no­szy­ła się w niej, jak­by chcia­ła prze­bić się przez brzuch i wyjść gar­dłem. Na­gle coś ta­kie­go ogar­nę­ło Na­tkę, że my­śla­ła, że skó­ra jej się pali, a cia­ło za­czy­na żyć wła­snym ży­ciem, na któ­re ona sama nie ma żad­ne­go wpły­wu. Jej pier­si sta­nę­ły sztor­cem, a ból za­mie­nił się w jesz­cze słod­sze do­zna­nie, któ­re­go nie umia­ła na­zwać ina­czej jak ocze­ki­wa­niem, na­pię­ciem i mi­ło­ścią. Coś w niej wy­bu­chło, żeby po­zba­wić ją na mo­ment tchu i siły. 

W tym sa­mym cza­sie po­dob­ne od­czu­cia miał hra­bia Jan. Było mu przy­jem­nie, że Na­tka jest dzie­wi­cą, po­nie­waż lu­bił ta­ko­we. Nie lu­bił tyl­ko, jak le­ża­ły jak kło­dy, oka­zu­jąc strach i pod­dań­stwo. Praw­dę mó­wiąc, więk­szość z nich tak się za­cho­wy­wa­ła. Ta dziew­czy­na była jed­nak zu­peł­nie inna i Jan po­sta­no­wił, że zwią­że się z nią na tak dłu­go, póki jej czar­ne oczy i zdro­we cia­ło będą przy­pra­wiać go o go­rącz­kę i zmu­szać do szu­ka­nia pre­tek­stów, aby wy­my­kać się po ko­la­cji i ko­chać z nią na mchu. 

Na­tka rów­nież uzna­ła za oczy­wi­ste, że po tym pierw­szym spo­tka­niu będą na­stęp­ne. Co dzień cze­ka­ła na hra­bie­go w tym sa­mym cza­sie i miej­scu, a kie­dy przy­cho­dził, po­zwa­la­ła, żeby ła­pał ją moc­no za pier­si, po­tem przy­cią­gał do sie­bie i spi­jał krew z jej ust. Z dołu krew po­le­cia­ła jej tyl­ko za pierw­szym ra­zem, po­dob­nie ból po­ja­wił się tyl­ko przy tam­tym spo­tka­niu. Ko­lej­ne zbli­że­nia były za to peł­ne tej cu­dow­nej go­rącz­ki, któ­ra peł­za­ła od pier­si, przez brzuch, za­le­wa­jąc jej ręce i nogi, aż wresz­cie uwal­nia­jąc się mię­dzy no­ga­mi ni­czym ki­pią­ce mle­ko. Hra­bia po­wta­rzał ry­tu­ał co noc, a ona ob­ser­wo­wa­ła, jak jego twarz robi się naj­pierw na­pię­ta, po­tem zu­peł­nie bez­bron­na jak u ma­łe­go dziec­ka. Lu­bi­ła na nie­go pa­trzeć, cho­ciaż nie za­pro­te­sto­wa­ła, kie­dy za któ­rymś ra­zem od­wró­cił ją na brzuch i w świe­tle księ­ży­ca gryzł w na­gie, wy­pię­te po­ślad­ki. To też jej się po­do­ba­ło, po­dob­nie jak ude­rze­nie, któ­re wy­mie­rzył jej w tę część cia­ła szpi­cru­tą. Po­tem mu­skał war­ga­mi pa­lą­cą bó­lem skó­rę, a wy­buch, jaki w niej na­stą­pił, był rów­nie sil­ny jak wte­dy, kie­dy się w niej po­ru­szał. 

Na­tka nie była głu­pia i zro­zu­mia­ła, cze­go tak na­praw­dę pra­gnie hra­bia – mia­no­wi­cie od­mia­ny. Po­sta­no­wi­ła za­tem mu jej do­star­czyć. Za­czę­ła od tego, że po­zwa­la­ła mu po­dzi­wiać swo­je krą­gło­ści w świe­tle księ­ży­ca, ude­rzać w nie ręką albo pej­czem i łka­ła ci­cho, kie­dy hra­bia prze­pra­szał ją i ca­ło­wał bo­lą­ce miej­sca. Po­tem po­szła o krok da­lej i prze­ję­ła ini­cja­ty­wę, po­py­cha­jąc Jana na mech i sama sa­do­wiąc się na wy­su­nię­tym hra­biow­skim człon­ku. Ta­kie gó­ro­wa­nie nad swo­im pa­nem dało jej jesz­cze więk­szą przy­jem­ność, a Jan wy­da­wał się tak bar­dzo za­do­wo­lo­ny, że po pierw­szej jeź­dzie chciał, żeby do­sia­da­ła go raz za ra­zem. Kie­dy i to im spo­wsze­dnia­ło, zde­cy­do­wa­ła się zmie­nić miej­sce scha­dzek na nie­co ry­zy­kow­ne i za­pro­wa­dzi­ła hra­bie­go nad rze­kę Utra­tę. Oba­wa, że ktoś ich zo­ba­czy, jak plu­ska­ją się ra­do­śnie w świe­tle księ­ży­ca, była nie­wiel­ka, ale na tyle re­al­na, żeby roz­kosz cie­le­sną pod­szyć lę­kiem, któ­ry do­dat­ko­wo ich pod­nie­cał. Poza tym było coś jesz­cze. Za­czę­li spo­ty­kać się póź­ną wio­sną, roz­kwi­ta­ją­cym la­tem ba­rasz­ko­wa­li na mchu, a nad rze­kę za­czę­li przy­cho­dzić u jego schył­ku. Zim­na woda wy­zwa­la­ła w niej ko­lej­ne nie­zna­ne do­zna­nia. Skó­ra szczy­pa­ła ją z zim­na i hra­bia mu­siał po­ru­szać się w niej dłu­żej i moc­niej, żeby ogar­nął ją pło­mień, a on znów był za­do­wo­lo­ny. 

Nad rze­ką na­stą­pi­ło tak­że pew­ne­go ro­dza­ju zbli­że­nie du­cho­we mię­dzy nimi. W le­sie do­mi­no­wa­ła mi­łość cie­le­sna, a dia­lo­gi ogra­ni­czo­ne były do mo­no­sy­lab i ję­ków roz­ko­szy. Na­tka bała się przy Ja­nie ode­zwać, uzna­jąc, że sa­my­mi uśmie­cha­mi ła­twiej go przy­cią­gnie niż swo­imi za­pew­nie­nia­mi. Kie­dyś, za­nim po­zna­ła Jana, pró­bo­wa­ła roz­ma­wiać z dru­gą pod­ku­chen­ną Kaś­ką na te te­ma­ty i stwier­dzi­ła, że na­zy­wa­nie pew­nych spraw po imie­niu od­bie­ra im urok i ta­jem­ni­czość. Poza tym nie lu­bi­ła swo­je­go gło­su, któ­ry był ni­ski i chro­pa­wy. Atrak­cyj­na dla męż­czy­zny ko­bie­ta po­win­na prze­cież mieć słod­ki i miły głos, a nie gru­chać jak go­łąb, choć­by tak okre­śla­no mi­łość dwoj­ga lu­dzi – jako gru­cha­nie pary go­łąb­ków. Wła­sne gru­cha­nie uwa­ża­ła za ułom­ność i oba­wia­ła się, że przy otwar­ciu buzi do ce­lów in­nych niż ssa­nie, li­za­nie czy gry­zie­nie cały czar pry­śnie. Tyle że nad rze­ką Utra­tą hra­bia, sie­dząc nago w księ­ży­co­wym bla­sku, spoj­rzał na nią z uśmie­chem i po­wie­dział:

– Po­każ no się, moja pięk­na... 

A ona wsta­ła, ze­bra­ła czar­ne, mo­kre wło­sy, za­krę­ci­ła i wy­żę­ła jak pra­ną bie­li­znę. Po­tem wy­pro­sto­wa­ła się i po­de­szła do hra­bie­go, sia­da­jąc mu na ko­la­nach i szep­nę­ła w ucho:

– Cała two­ja...

My­śla­ła, że pod pupą po­czu­je tward­nie­ją­cą hra­biow­ską mę­skość, ale Ja­no­wi ze­bra­ło się tego dnia na roz­mo­wę. 

– Skąd ty się tu u nas wzię­łaś? – spy­tał.

Na­tka od­po­wie­dzia­ła, sta­ra­jąc się nadać swo­je­mu gło­so­wi ak­sa­mit­ne brzmie­nie:

– Zo­sta­łam sie­ro­tą i By­to­wa upro­si­ła pa­nią Ko­do­row­ską, żeby mnie spro­wa­dzić. Moja mat­ka była cio­tecz­ną sio­strą ciot­ki Emi­lii. 

– Aha. – Po­pa­trzył na nią po­waż­nie. – A dłu­go tu je­steś? 

– Ostat­nie­go lata przy­je­cha­łam – po­wie­dzia­ła. 

– Do­brze ci u nas? – py­tał da­lej.

Par­sk­nę­ła śmie­chem. Jak on mógł za­dać ta­kie py­ta­nie? Prze­cież co­dzien­nie go mia­ła na całe wie­czo­ry i po­ło­wę nocy tyl­ko dla sie­bie, na wy­łącz­ność. Jak jej mo­gło nie być do­brze? Za­raz jed­nak stłu­mi­ła śmiech i po­wie­dzia­ła roz­ma­rzo­nym gło­sem:

– Bar­dzo mi tu do­brze... 

– To do­brze, że do­brze – skwi­to­wał Jan. – A może chcesz przejść na po­ko­je albo w ogó­le cze­goś chcesz? 

Za­sta­no­wi­ła się na tym py­ta­niem. 



 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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